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« Królestwie po ośmiu już miesiącach swojego istnienia po­
mimo wielorakich niepowodzeń i najtrudniejszego dla braku 
broni i amunicyi położenia dzisiaj stoi silnićj niż kiedykolwiek, 
podczas kiedy na Litwie mimo terroryzmu Murawiewa liczne 
drobne oddziały trzymają się po lasach, w południowych pro­
wincyach polskich pod zaborem rosyjskim zdawało się, że po 
wysileniach majowych terroryzm Anneńkowa i środki jego 
aatispołeczne odniosły skutek przez rząd rosyjski zamierzony, 
upewniły do czasu „porządek“ rosyjski. Otóż zdaje się teraz 
¡i tak nie jest.

Pierwszy Dziennik Poznański był doniósł wedle listu 
i Berdyczowa o jakichś ruchach niejasnych i wzburzeniu po­
między włościanami powiatu śkwirskiego; następnie lwowska 
Gaz. Narodowa podała jużpewniejszą wiadomość jakoby 
u powstaniu włościan na Ukrainie, w Lisiance, dobrach Radzi- 
wiiłowskich. Rosyjskie źródła wprost nie zaprzeczały tym 
wiadomościom, a jedna z gazet pod rosyjską wychodzących cen­
zurą, jeżeli się nie my lim, RigaerZtg, podała nawet nawia­
sową wzmiankę o ruchach włościan w niektórych okolicach 
Ukrainy, natury społecznej. Dokładniejszych jednakże wiado­
mości długo napróżnośmy oczekiwali i dotąd jeszcze ze źródeł 
polskich nie mamy. Dziś wreszcie z różnych stron pośrednie 
dochodzą nas wieści, które w braku pewniejszych i bezpośrednich 
poniżej zestawiamy, z uwagi na możliwą doniosłość faktów do­
tąd nierozjaśnionych.

Wedle Neuesto Nachr. rząd rosyjski, który czasów 
ostatnich powstanie we wschodnich ; prowincyach pol­
skich stara się konsekwentnie przedstawiać Europie jako 
częścią całkiem stłumione częścią dogorywające, napróżuo do­
tąd używał sposobów nnjchy trzej szych do stłumienia ruchów 
włościańskich na Ukrainie, ale dotąd uieuciekł się do użycia tam 
siły zbrojnćj. Jakkolwiek nad granicą Ukrainy ustawił zna­
czne siły, nie śmiał uderzyć na włościan, obawiając się 
aby włościanie pogranicznych prowincyi nie przyszli im w po­
moc, aby pożar zamiast strawić się pod popiołem, nie rozniósł 
się szeroko. Podczas kiedy właściciele majątków ukraińskich 
tnymani są w rosyjskich więzieniach, włościanie wprawdzie 
dotąd nie przyjmują solidarności z sprawą polską, ale zacho­
wując pamięć swobodniejszego bytu za dawnćj Rplitćj polskićj, 
gdzie małe płacili podatki, podczas kiedy dziś rząd rosyjski 
ściąga z nich wysokie pieniężne, a wyższy jeszcze krwi w inte­
resie im obcym, zachowując dawne tradycye rodowe, niechcą 
być Kosyanami, lecz Rusinami. Otóż rosyjski rząd podobno 
przez byłego gubernatora cywilnego radomskiego, hr. Opper- 
mana, chce z nimi wejść w układy, a tymczasem włościanie 
nie płacą podatków, i wybrali z pośród siebie starszyznę, któ-

Wiedeńska Gen. Cor. wspominając o ruchach włościań- 
teh na Ukrainie, powiada, iż w Paryżu miano otrzymać wia­
domości z Podola o powstaniu Kozaków na Ukrainie. Ruch 
to jednak powstanie polskie podobno tylko w pewnćj mierze 
popiera, ponieważ przywódzcy Kozaków, gdyby powstanie się 
adało, żądają przywrócenia dawnćj Kozaczyzuy. Wedle Gen. 
tor. rząd narodowy w Warszawie miał się zgodzić na ich żą- 
toia, a Zaporożcy mieli obiecać, że wystawią w przeciągu 3 
®jesięcy 60,000 konnicy i oczyszczą z Moskali Małorosyą. 
"' gubernii kijowskićj pod Machnówką, Zwinogrodem i Czer- 
toatm ma być aż 25,000 powstańców konnych i zbrojnych.

Otóż chociaż sam korespondent wiedeńskićj półurzędowćj 
pręty wyraźnie zastrzega, że bynajmniej nie ręczy za ścisłość 
»larogodność tych wiadomości, chociaż i nam wydają się co 

^imniej bardzo jeszcze zmącone, wagę ich podnosić się zdaje 
-jSrani z Odessy, 5 września, jak się zdaje wedle starego
a, arza’.^j treści:,, W Kijowie zebrano 18 batalionów prze- 
. P0 włościanom powstałym na Ukrainie, żądającym przywró- 
ti.18 dawnego ich hetmana.“ Telegram frankfurtskićj L’Eu- 
['Pei Köln. Z tg. wspomina nawet o 48 batalionach. Która 
Mrh U We,Syi łest Prawdziwa, naturalnie osądzić nam nie- 

na: trzymaliśmy się skromniejszćj pruskiego Staats- 
hVi^era’ de że i tu, liczba zdaje nam się bardzo wysoką, 

Zp v U Ua zaPrziłtnione gdzieindzićj siły rosyjskie.
l£0^W’e^ W8zy8tk*e te powyżćj przez nas zestawione 

’’¡ikTa n>ejasne co do natury i dążności ruchów, jakkol- 
n, ' arazo mocno wydają się nam być przesadzone i podej- 
»łości 6 przecież Pewną być nam się zdaje, że wzburzenie 
¿ki »t na Ukrainie wzrasta, że nawet na Zaporożu jest głę- 
poinie(] d°- Moskwy, że gotuje się burza przeciwko Rosyi 
’ijäkie żyw’°łem ludowym ruskim, którćj jeśli rządowi ro- 
tiu m ^żegnać się nie uda, łatwo siły rosyjskie niezadługo
ifcc]j“^i zaprzątnione tak samo jak w krajach kauka-
tych nn» mimo petersburgskich telegramów przedstawiają- 

s. e Sprali za stłumione, wre walka. Telegramy 
ikidaj 3*aJQowsze, z Suchumkałe, na rosyjskićm czarnomor-
Phest^g • y’ wyhrzeżu, z 21 sierpnia donoszą, że na całćj 
^kaskj111 °,^ Anapy do Suchumkałe energicznie plemiona 
^kie luHWa CZ^ Przeciw Eosyanom. Nietylko Lesgijcy i inne 
^ni« o ¿W środku Kaukazu, lecz i właściwi Czerkiesi w za- 
toaj śmi il-1 gór Kaukaskich ku morzu Czarnemu, uderzają 
* *2glerii na w°jska rosyjskie. Tyle jest pewną, choćbyśmy 
*'śtnlitt Pxa zawo<łn°ść wiadomości carogrodzkich podawali 
‘’’’»i Dori T 5ezultat bitwy stoczonćj przez Abchazów z Rosy- 
*fte. Labah, gdzie 4 bataliony rosyjskie miały być po-

i.

— Podajemy poniżćj depeszą francuską z dnia 3 sierpnia, 
przesłaną rządowi moskiewskiemu; jest ona w ogóle co do tre­
ści z małemi odmianami podobną do równoczesnćj depeszy an- 
gielskićj i austryackićj, zakończenie zaś ma z niemi jedno­
brzmiące. Rzeczona depesza oświadcza, że rząd francuski wi­
dział z żalem podane przez księcia Gorczakowa, na żądania 
mocarstw zachodnich, wnioski, których wcale pojąć nie można. 
Zaburzenia, których Polska jest widownią, nie są przypadkiem 
przez rewolucyjne knowania wywołanym, ale skutkiem położe­
nia rzeczy trwającego od wieku blisko, które więcćj niż wszel­
kie inne okoliczności przyczynia się do utrzymania ducha re­
wolucyjnego w Europie, jest bowiem faktem niezaprzeczonym, 
że cały naród polski duszą i ciałem ma udział w powstaniu. 
W całćj Europie opinia publiczna podniecała trzy mocarstwa 
do wytrwania na drodze, którą sobie obrały. Byłoby to ze 
strony Rosyi uporczywćm trzymaniem się zgubnych złudzeń, 
gdyby chciała ciągle tłómaczyć, za pomocą przyczyn niezgo­
dnych z niezbitemi świadectwami, dzieje straszliwe wysileń, 
które krwią zbroczyły Polskę. Rząd francuski nieprzestaje 
wierzyć temu, że bezpośrednie zastósowania obszernego sy­
stemu ustępstw uczyniłoby zadość uczuciu narodowemu; za­
przecza temu, jakoby godność tak wielkiego państwa, jakićm jest 
Rosya obowięzywała je do dłuższego prowadzenia walki tak 
nierównćj; dalćj obstaje za prawem mocarstw do wtrącania się 
do sprawy polskićj i żałuje, że dotychczas usiłowania trzech 
mocarstw nie zdołały spowodować Rosyi do pomyślnego dla 
Polski postępowania. Kończy depeszę swoją minister Drouyn 
oświadczeniem, że sprawa polska jest przyczyną ponawiających 
się ciągle zawikłań europejskich, i że, ponieważ gabinet pe­
tersburski domaga się bezwarunkowćj niezawisłości w swoich 
postępkach, przedsięwzięcie takowe przywraca rządowi francu­
skiemu zupełną wolność sądzenia i działania. To rząd fran­
cuski zapisuje sobie i czyni Rosyą odpowiedzialną za ciężkie 
skutki mogące wyniknąć z dłuższego trwania takiego stanu 
rzeczy. Depesza rzeczona w tłómaczeuiu dosłownćm brzmi 
jak następuje:

Do ks. Montebello w Petersburgu.
Paryż, 3 sierpnia 1863.

Mości książę 1 Rząd cesarski postanowiwszy zgodnie z ga­
binetami londyńskimi wiedeńskim przedłożyć swe oświadczenia 
z 10 kwietnia i 17 czerwca dworowi rosyjskiemu, powodował 
się względami na interes powszechny i interes ludzkości, cośmy 
wypowiedzieli z zupełną otwartością.

Zamierzał spowodować to mocarstwo do poszukania środ­
ków zdolnych przywrócić spok, jność na podstawach1 trwałych 
i zapobiedz powrotowi rozruchów, które wybuchając pociągały 
zawsze za sobą zamięszanie w umysłach Europy i narażały 
pokój na niebezpieczeństwo.

Rząd rosyjski zdawał się zrazu uznawać lojalność naszych 
uwag. Zapraszał nas niejako, byśmy mu przedstawili nasz 
sposób widzenia i mogliśmy mniemać, że jest usposobiony 
przyjąć dyskusyą, którąbyśmy uważali za stóso wne otworzyć

To położenie rzeczy było wspólne nam i dworom angiel­
skiemu ’ austryackiemu; zgodziliśmy się przeto na zasady, 
które mogły posłużyć za punkt wyjścia układom, a program 
przez nas przyjęty, który odpowiadał najelementarniejszym 
zasadom słuszności, daje wybitne świadectwo naszego umiar­
kowania.

Z zadziwieniem tćż i żalem ujrzeliśmy, iż gabinet peters­
burski zmieniając pierwotne swe postępowanie, skrzywił co do 
formy nasze oświadczenia i podsunął im propozycye, których 
przyjmować nie było można.

Jakąż jest, w istocie, jego mowa w oświadczeniach, któ- 
remi odpowiedział na zgodne kroki trzech mocarstw ?

Wedle ks. Gorczakowa stan Polski jest tylko na­
stępstwem podniet zewnętrznych, bez których agitacya byłaby 
znikła pod działaniem praw w obec obojętności i niechęci mas. 
Tento jedynie charakter rewolucyjny nadaje kwestyi znacze­
nie europejskie i ogranicza przedmiot wymiany myśli, w któ­
rćj Rosya zgodziła się wziąć udział.

Gabinet petersburski oświadcza, iż wskazane sześć pun­
któw jako stanowiące zawiązek postanowień zdolnych uspokoić 
Polskę nie zawierają nic przeciwnego zamiarom JCmości ce­
sarza Aleksandra wobec Polaków; lecz żąda, aby przed ich za- 
stósowaniem były przywrócone porządek materyalny i uszano­
wanie władzy. Zawieszenie broni byłoby niewykonalnem.

Jedynym układem, któryby odpowiadał godności dworu 
rosyjskiego, jakoteż usposobieniu narodu i armii, byłoby pod­
danie się poprzednie Polaków. Rząd rosyjski nie zaprzecza 
wcale mocarstwom podpisanym na traktacie wiedeńskim prawa 
wykładania jego wyrażeń wedle własnego przekonania; lecz 
wszystko, co było powiedziane o tych postanowieniach, nie 
doprowadziło do praktycznego rezultatu, a zebranie się kon- 
ferencyi wykroczyłoby zbyt poza granice prawa wykładania. 
Sposób postępowania jest wskazany przez sposób, jakiego 
użyto w układach wiedeńskich. Ogólne tylko zasa iy intere­
sujące Europę zostały zapisane w ogólnym akcie -kongresu.

Dziś o tych zasadach niema wcale wątpliwości; Szcze­
góły zaś administracyjne i urządzenia wewnętrzne dostarczy­
łyby z pożytkiem materyału do rokowań pomiędzy trzema dwo­
rami , które zawarły traktaty oddzielne z 3 maja 1815 roku.

Dowodzenie, które o ile można dokładnie co dopiero 
streściłem, Mości książę, nie zgadza się najzupełnićj z fa­
ktami najpewniejszemi i oddala się tak dobrze od litery jak od 
ducha traktatów.

Kwestya polska wedle ks. Gorczakowa nie jest europejską,

jak tylko przez początek i tendencye rewolucyjne, a wypadki 
zaszłe są jedynie dziełem demagogii kosmopolitycznćj. W cza­
sach naszych widzieliśmy zbyt wiele ruchów różnych, abyśmy 
jednem i tem samem nazwiskiem oznaczać mieli rozpaczliwe 
wysilenia ludu broniącego swćj narodowości, i usiłowania bez- 
rządne chorych umysłów zaczepiających zasady społecznego 
porządku. Ruchy polskie pochodzą z przyczyn, które nie mają 
w sobie nic sztucznego i przypadkowego. Są one następstwem 
stanu rzeczy, który trwa blisko od wieku, i który przyczynił 
się więcćj, niż cokolwiek innego, do wywołania i podtrzymy­
wania rewolucyi w Europie. Powstanie,' na które patrzymy, 
zapowiadane widocznemi wskazówkami było wywołanę kro­
kiem rządu, który przy ówczesnym stanie umysłów nie mógł 
nie pociągnąć za sobą następstw najzgubniejszych. Polska od­
powiedział! nań odwołaniem się nie do namiętności rewolucyj­
nych , ale do tego, co jest najwznioślejszem w sercu ludzkietn, 
do idei sprawiedliwości, ojczyzny, religii. Nie jestże to fakt 
niezaprzeczonego znaczenia, że cały naród polski, wszyscy 
i wszystkie klasy, odpowiednio do środków, czynnie ¿¿biernie, 
odpowiednio do miejsca i okoliczności, pozyskani są duszą 
i ciałem dla sprawy powstania?

Czemże są w obec podobnego objawu działania kilku ko­
mitetów emigracyjnych? Gabinety tćż niepomyliły się ćo do 
prawdziwego charakteru tego powstania. Wskazały jego do­
niosłość dworowi rosyjskiemu. W izbach francuskich, w par­
lamencie angielskim, w austryackićj radzie państwa, opinia 
trzech krajów objawiła się przez organa wszechstronnie uznane, 
by zachęcić rządy do wytrwania na drodze, którą obrały. 
Wszędzie w Europie, gdz.e istnieją ciała obradujące, odezwały 
się te same głosy. Zewnątrz władz konstytucyjnych poświad­
czyły wszędzie demonstracje wolne i dobrowolne żywość wra­
żeń publicznych, których jednomyślność prasa stwierdza co­
dziennie. Spowodowane przez poczucie odpowiedzialności do 
większćj oględności i powściągliwości wszystkie prawie gabinety, 
ód kuryi rzymskićj do porty otomańskićj, od Sztokolmu do 
Lizbony, wyraziły w depeszach, których osnowę zna gabinet 
rosyjski, opinie odpowiednie tym, których szczegółową inter- 
pretacyą podjęły w obec niego trzy dwory.

Rządy, dalekie od wyprzedzania opinii, poszły1 za nią 
miarkując ją raczćj. Uczynił to, o ile go dotyczy, rząd cesar­
ski, a wypełniwszy ten obowiązek nie waha się twierdzić, iż 
byłoby to upieraniem się w niebezpiecznćj ułudzie chcieć na­
dal za pomocą wywodów niezgodych z świadectwem historyi 
i dziejami tegoczesnemi tłumaczyć straszne konwulsye, które 
krwią zalewają Polskę.

Gabinet petersburski jest skłonnym, jak powiada, roz­
ważyć sobie owe sześć punktów, poleconych mu za podstawę 
układów; lecz kładzie za warunek, aby bunt był przedewszy- 
stkiem poskromiony. Nam się zdaje, przeciwnie, Mości książę, 
iż najpewniejszym środkim uspokojenia umysłów byłoby zastó- 
sowanie i rozwinięcie bezzwłoczne obszernego systemu konce- 
syi sposobnych rzeczywiście zadowolnić narodowe uczucie. 
Starcia codzienne, w których tyle krwi popłynęło, przedłużając 
się mogą tylko sprawić umysły tym mnićj pojednawczemi 
i zamknąć wszelką drogę do zgody.

Głęboko wzruszone tym widokiem trzy dwory pochlebiały 
sobie, że Wśród milczenia oręża mogłyby zostać zawarte umowy 
przystępne dla obu stron, i że tymczasowe zawieszenie kroków 
nieprzyjacielskich poprzedziłoby tylko pokój stanowczy. Gabi­
net petersburski odsuwa, tę propozycyą w imieniu narodu i ar­
mii rosyjskićj; lecz czy godność wielkiego mocarstwa zależy na 
przedłużaniu walki nierównćj ? Nie sądzimy tćż, iżby w rzeczy­
wistości myśl rozejmu przeznaczonego do ułatwienia dzieła 
ugody była niewykonalną. Najzaciętsi przeciwnicy Rosyi nie 
byliby śmieli odmówić lub przerwać tego rozejmu. W razie 
przeciwnym, odpowiedzialność na nichby ciążyła. Próbę taką 
warto było uczynić, i gdyby się nawet nie była udała, honor 
i korzyść wedle zdania naszego przypadłyby temu, ktoby był 
jćj doświadczył.

Nie moglibyśmy spodziewać się tych samych korzyści po 
amnestyi, któraby zależała od widoków politycznych rządu rosyj­
skiego, i którą ukazuje w oddali Jego Ekscelencya ks. Gorcza- 
kow po całkowitćm poddaniu się powstańców. Można wnio­
skować z ostatnićj amnestyi o wpływie, jaki wywrzeć może na 
usposobienie Polaków prosta obietnica łaskawości.

Nakoniec gabinet petersburski w miejsce przyzwolenia, 
które zdawał się dawać w poprzednich oświadczeniach na ze­
branie konferencyi mocarstw podpisanych na traktacie wiedeń­
skim, proponuje rokowanie poprzednie między Rosyą, Au- 
strvą i Prusami, o kwestyach tyczących się zarządu wewnętrz­
nego, a spowodowane stanem rzeczy w Polsce. Mocarstwa 
miałyby zresztą tylko prawo wykładania, które nie mogłoby 
wiązać Rosyi w czćmkolwiek, a nienależy spodziewać się ni­
czego pożytecznego po nowćj dyskusyi nad stypulacyami tyle 
razy przedyskutowanemi, bez ostatecznego porozumienia się.

Nie mam zamiaru, Mości Książę, wchodzić w tćj chwili wroź- 
biór głębszy d -ktryny wyznawanćj przez gabinet petersbur­
ski co do układów, których sprawy polskie były przedmiotem 
w r. 1815, i co do postanowień traktatu z 9 czerwca tegoż sa­
mego roku, którym kongres mniemał był uporządkować osta­
tecznie los narodu polskiego. Dołączam do tćj depeszy merno- 
ryał który przypomina fakta i określa myśl pełnomocników. 
Odwołuję się do niego, a tutaj ograniczam się na zapisaniu 
danych essucyonalnych, które wydają mi się jasno zeń
wynikać.

Podpisanie ogólnego aktu wiedeńskiego było wprawdzie po-



2
przedzone zawarciem traktatów oddzielnych między trzema 
mocarstwami graniczącemi z Polską; lecz traktaty te były 
przygotowane przez długie i pracowite umowy, którym trudno 
odmawiać charakteru prawdziwie europejskiego. Oprócz tego 
kongres nie postawił tak absolutnćj różnicy, jak to przypusz­
cza gabinet petersburski, między stypulacyami ogólnemi a po­
stanowieniami szczegółowemi. Jeżeli jedne są przejęte dosło­
wnie do aktu końcowego, inne są doń wyraźnie wcielone. 
Zresztą nie jest zadaniem mocarstw przeglądać szczegóły roz­
porządzeń administracyjnych i godzić je z postępem czasu. 
Same zasady ogólne są zakwestyonowane, a celem gabinetów 
jest przywrócić pokój Polsce, albo określając zastósowanie, na 
jakie zezwalają stypulacye wiedeńskie, albo tćż czyniąc w nich 
zmiany, do których są zdolne, aby tćm lepićj zadość uczyniły 
potrzebom przyszłości. Mocarstwa podpisane na aktach są więc 
kompetentne do naradzania się z Rosyą nad kwestyami prawa pu­
blicznego i interesu powszechnego, jakie w pewnym względzie 
powstanie polskie stawia na porządku dziennym.

Dwór austryacki, który rząd rosyjski zapraszał do wzięcia 
udziału w tćj umowie oddzielnćj, od którćjby nas wyłączono 
równie jak rząd królowćj angielskićj, Hiszpanii, Portugalii 
i Szwecyi, dwór austryacki pierwszy uznał, iż propozycya ta 
nie może być przyjętą i odepchnął ją bez wahania się, jako 
przeciwną jego godności.

_ Rząd cesarski z swćj strony, Mości Książę, nie mógłby zgodzić 
się ani na kombinacyą przedstawioną przez gabinet petersbur­
ski, ani na uwagi wyłożone najćj poparcie w depeszy ks. Gor­
czakowa.

Jesteśmy przekonani, że postępując drogą obraną, dwór 
rosyjski oddala się zarówno od względów mądrćj polityki, 
jak od stypulacyi traktatów. Lecz nie zdoławszy udzielić mu 
przekonania, jakićm sami jesteśmy wskroś przejęci, możemy 
dziś tylko zakonstatować płonność naszych usiłowań.

Nie będzie to zależało od mocarstw, iż załatwienie sprawy 
polskićj, tak ściśle powiązanćj z spokojem Europy, nie będzie 
już odtąd dyskutowane z niezbędną rozwagą i dojrzałością. 
Wolne od wszelkich widoków własnćj ambicyi, bez namiętno­
ści i bez z góry powziętych przekonań, kierowały się one jedynie 
życzeniem przyczynienia się do uspokojenia istniejących rozru­
chów, i poparcia Rosyi, głębszćm rozpatrzeniem stanu Polski, 
w usunięciu przyczyny powikłań zawsze odnawiających się.

Winniśmy byli przypuszczać, iż rząd rosyjski ożywiony 
usposobieniem odpowiedniem usposobieniu mocarstw nie bę­
dzie wzdrygał się przyłączyć się do ich myśli. Wzbudziwszy 
tę nadzieję poprzednio, znalazł stosownćm odepchnąć ich 
oświadczenia i odmówić im kompetencyi. Windykując dla sie- 
siebie zapełną wolność w postanowieniach i swobodne użycie 
swćj władzy gabinet petersburski, przyznaje i nam tćm samem 
wolność całkowitą sądu i postępowania i nie możemy mnićj 
przedsięwziąć, jak zanotować t .

Pozostaje równocześnie rządowi cesarskiemu wypełniać 
obowiązek naglący, tj. zwrócić jak najsilnićj uwagę J. Eksce- 
lencyi ks. Gorczakowa na ważność sytuacyi i na odpowiedzial­
ność, jaka spada na Rosyą.

Francya, Austrya i W. Brytania wskazały naglącą konie­
czność położenia końca stanowi rzeczy godnemu pożałowania 
i pełnemu niebezpieczeństw dla Europy. Wskazały obok tego 
środki, które wedle ich zdania powinny były być użyte, aby 
dojść do tego celu, i ofiarowały swe współdziałanie, by go tym 
pewnićj osięgnąć. Jeżeli Rosyą nie uczyni tego wszystkiego 
co od nićj zależy, aby urzeczywistnić zamiary umiarkowane 
i pojednawcze trzech mocarstw, jeżeli nie wejdzie na drogę 
wskazaną przyjaznemi radami, staje się odpowiedzialną za 
ciężkie następstwa, które może za sobą pociągnąć przedłużenie 
niepokojów polskich.

Zechcesz WKs. Mość przeczytać tę depeszę ks. Gorczako- 
wowi i zostawić mu jćj odpis, podobnie postąpisz ¡z dokumen­
tem urzędowym, który znajdziesz w załączeniu.

Drouyn de Lhuya.

NPan raczył dozórcy celnemu Siwine w Raciborzu udzie­
lić powszechną oznakę honorową.

Berlin, 19 września. Frankf. Journal podaje główne 
punkta odpowiedzi na projekt reformy Związku, którą Prusy 
przesłać mają rządom niemieckim. Są one następujące : 1) re­
prezentacja ludowa w Związku, ustanowiona według liczby lu­
dności państw związkowych. 2) Tćj reprezentacyi ludowćj 
taką należy przyznać władzę, iżby wszelkie uboczne zabiegi zni­
weczyć mogła. 3) Zaprojektowaną konstytucyą związkową 
przedłożyć należy tćj reprezentacyi ludowćj do deklaracji itd. 
4) Prusy zastrzegają sobie „veto“ we wszystkich kwestyach po­
litycznych, które ich stanowiska jako wielkiego mocarstwa 
dotyczą. 5) Zupełnego żądają równouprawnienia z Austryą.

— Król kazał starszyznie kupieckićj oświadczyć przez mi­
nistra handlu, że będzie na uroczystości otwarcia nowćj giełdy 
berlińskićj dnia 22 bm.

— Margrabia Wielopolski zamyśla jak się zdaje na dłuż­
szy czas zamieszkać w Berlinie, ponieważ najął obszerne mie­
szkanie na porę zimową.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 17 września. Rząd narodowy przesłał wedle 

Débats księciu Wł. Czartoryskiemu, pełnomocnikowi swemu 
przy dworze paryskim i londyńskim, obszerną i nadzwyczaj 
gruntownie wypracowaną depeszę datowaną z 15 p. m., którą 
podajemy tutaj w streszczeniu.

Rząd narodowy ufny, że patryotyzm i znajomość sytuacyi 
politycznćj wskaże księciu właściwą drogę do działania, nie 
widział dotąd potrzeby objawienia mu swego zdania o akcyi 
dyplomatycznćj 3 mocarstw interweniujących, pomimo, że ją 
z wielką śledził uwagą. Zasady, na których się powstanie pol­
skie opiera, i dla których cały naród porwał za broń, by odzy­
skać przynależne mu miejsce wrodzinie państw cywilizowanych 
są znane powszechnie. Polska walczy o niepodległość, zbudo­

waną na prawach otrzymanych od Boga i przekazanych jćj 
przez dzieje; chce ona na wewnątrz wolności polityczDĆj i reli- 
gijnćj, równouprawnienia w obec prawa wszystkich bez różnicy 
stanów i wyznań, na zewnątrz zaś poszanowania tychże samych 
praw u innych narodów. Z takich zasad wychodząc łatwćm 
jest odgadnąć, z jakiego stanowiska naród polski zapatrywać 
się może na przedstawienia uczynione przez mocarstwa inter­
weniujące. Gdy jednakże przy wymianie zobopólnych myśli 
mocarstwa stawiły pewne warunki, na których rząd każdy, jeśli 
ma być dobrym, spoczywać powinien, gabinet zaś w Peters­
burgu, w swej odpowiedzi po kilkakrotnie w fałszywćm świetle 
przedstawiając powstanie polskie, starał się takowe oczernić, 
rząd narodowy widzi się spowodowanym udzielić księciu nie­
których uwag nad dokumentami dyplomatycznemi, wyszłemi 
dotąd z gabinetów w kwestyi polskićj, i w tćj myśli przede- 
wszystkićm zastanawiać się będzie nad zasadami objawionemi 
w depeszy hr. Russla z 17 czerwca rb., odznaczającej się traf­
nością, treściwością zwięzłą i dojrzałą rozwagą, która zwykła 
cechować mężów stanu W. Brytanii.

„Ufność rządzonych do rządzących i panowanie prawa nad 
samowolą,“ otóż rzeczywiście główne warunki każdego dobrego 
rządu, którym rząd narodowy tćm chętnićj się poddaje, że wła­
śnie tćj to ufności nieograniczonćj całego narodu polskiego 
do władzy tajnćj i niewidzialnćj, zawdzięcza swą potęgę, egzy- 
stencyą, a nawet życie pojedynczych swych członków. Ufności 
podobnćj rząd moskiewski nigdy w Polsce nie posiadał i posiadać 
nie będzie. Nadużycia samowoli wzmocniły w Polakach poszano- 
nowanie prawa, lecz nie prawa narzuconego przez Rosyą, ale 
będącego wyrazem woli narodowćj, prawa bożego, noszącego 
na sobie znamię narodowego geniuszu, i wynikającego z pier­
wiastków czysto polskich.

Książę Gorczaków mówi o innym jeszcze warunku, który 
rząd narodowy chętnie także przyjmuje, jest nim powaga wła­
dzy, ale tylko wtedy, gdy władza jest wynikiem koniecznym 
istniejącego porządku rzeczy, opartego na zaufaniu rządzonych 
do rządzących i na miłości ojczyzny, która obiedwie ożywia 
strony. Takićj powagi nie miał w Polsce nigdy rząd moskiew­
ski, zbudowany przez uzurpacyą i pogwałcenie najświętszych 
traktatów. Powaga władzy, o jakiśj ks. Gorczakow mówi, tj. 
władzy, która jedynie morderstwem, wygnaniem dostojników 
kościoła i państwa, i ruiną materyalną całego kraju zdoła się 
utrzymać na ziemi polskićj, przesiąkłćj naszlachetniejszą krwią 
naszą, byłaby uświęceniem samowoli, usprawiedliwieniem nad 
użyć i gwałtów. Lecz ową prawdziwą powagę posiada rząd 
narodowy, i może się nią poszczycić przed krajem i Europą 
bez obawy, by słowom jego ktośkolwiek zaprzeczył.

Otóż ufność narodu położona w nim, powaga jego władzy 
i poszanowanie rozkazów przezeń ogłoszonych, dają niezaprze­
czone prawo rządowi narodowemu do zabrania głosu imieniem 
Polski do Europy, i do wyrzeczenia zdania swego o wnioskach 
nieco ciasnych, które mocarstwa interweniujące wywodzą z za­
sad, co do istoty samćj, słusznych i prawdziwych. Naród pol­
ski nie widzi dostatecznych gwarancyi dla siebie na przyszłość 
w warunkach postawionych przez trzy mocarstwa gabinetowi 
petersburgskiemu, tćm bardzićj, że mocarstwa te zdają się nie 
uznawać głównego i niezaprzeczonego prawa Polaków, a stawia­
jąc zasady, cofają się przed najnaturalniejszćm i najłatwiej- 
szćm ichzastósowaniem. Gdyby nawet Rosyą warunki owe przy­
jęła, czyż potrafiłaby ona wypełnić je i uszanować? Czyż nie 
byłoby dla nićj najprostszą drogą, gdyby była chciała kiedy­
kolwiek sprawiedliwość Polsce wymierzyć, oddać Polakom ich 
ziemię a powrócić do siebie? — Są za granicą mężowie, którym 
wreszcie nie można odmówić dobrćj wiary i szlachetności, nie- 
podzielający tego zdania, w tćm mniemaniu, że Rosyą, chociaż 
nie da się jeszcze stanowczo nakłonić do uznania odwiecznych 
zasad ludzkości i sprawiedliwości, przynajmnićj się podda wa­
runkom, jakie na nię wkładają traktaty. Książę Gorczakow 
starał się przez swą depeszę z 14/26 kwietnia umocnić w fał­
szywćm tćm mniemaniu Europę, która porównując ów doku­
ment z tonem, jakiego Rosyą używała w r. 1831, zdawała się 
w usposobieniu jćj upatrywać pewną korzystną zmianę. Je­
dnakże Rosyą, głosząc w ten sposób przed Europą pojednaw­
cze swe zamiary, zbroiła się ciągle u nas, kąpała się we krwi, 
pastwiła i mordowała, niszcząc kraj cały pożogą i rabunkiem. 
Skoro zaś tylko spostrzegła, że ją na seryo chwytają za słówka 
wprzódy wyrzeczone, a otóż nagle podnosi się z dumą, depcze 
nogami traktaty, do których się przed chwilą odwoływała, 
i otwiera szranki dziełu zniszczenia.

Rząd narodowy nie może uznawać i wychodzić z zasad 
opartych na traktacie wiedeńskim, na którym los Folski bez 
nićj i przeciw nićj się rozstrzygnął; i porusza niektóre zeń 
kwestye jedynie dla tego, by wykazać, że Rosyą z tą samą, co 
względem Polski złą wiarą i kłamstwem, i względem Europy 
działa. Dyplomacya rosyjska osobny i dziwny ma sposób tłó- 
maczenia ważności traktatów międzynarodowych; wedle ks. 
Gorczakowa siła zobowięzująca traktatów, jedynie od przyzwo­
lenia części interesowanćj zależy. W takim razie nie wartoby 
zaiste przymierzy zawierać. Dyplomacya rosyjska postawiw­
szy ów dziwaczny aksyomat, pragnie wykluczyć z przedmiotów 
zawartych w traktacie wiedeńskim wszelkie kwestye admini- 
stracyi wewnętrznćj, gdy tymczasem art. 13 i 14 tegoż samego 
traktatu wkładają pewne znane warunki, tyczące się li tylko 
administracyi wewnętrznćj, jak amnestyą, wymianę płodów 
ziemi i przemysłu, wolny użytek portów zagwarantowany 
Polakom itp. Rosyą sądzi, że ugody zawarte między mocar­
stwami dzielącemi się Polską, mogłyby być przez nie same, 
bez współudziału innych państw, które podpisały traktat wie­
deński, uzupełnione i zmodyfikowane. Czyżby wówczas akt 
końcowy traktatu z 9 czerwca 1815 r. nie był czczą tylko formą 
niewiążącą w niczćm tych, których zobowiązywać się zdaje? 
Akt ten nie dawałby w takim razie najmniejś/ćj gwarancyi Eu­
ropie, a wszelkie ugody, któreby w przyszłości mogły być za­
warte ku ustaleniu losu Polski, spoczywałyby na łasce państw 
współdzielących.

Ktokolwiek zna przebieg i treść traktatu wiedeńskiego, 
ten wie, że tak w pojedyńczych ugodach, jak i w akcie końco­
wym jest mowa nie tylko o Księstwie Warszawskićm, ale

i o prowincyach polskich dawnićj zabranych. Lord Palmę «o 
stou poświadczył to w parlamencie. Europa poświęcając 
bicyi Rosyi Polskę, by tylko utrzymać pokój, zagwarantuj?1 , 
przynajmnićj zachowanie jćj narodowości we wszystkich ?1C j 
prowincyach Tymczasem książę Gorczakow śmie zaprzecz SP 
istnienia warunku tego i twierdzić, że prowincye dawnićj i r W 
Rosyą zabrane nigdy nie były przedmiotem jakićjśkolwickm 
dzynarodowćj ugody, że przeciwnie są one jćj posiadłoś,® • 
z tego samego tytułu, co inne części monarchii nie wyłączaj^ * 
nawet Królestwa Kongresowego; i wręcz im odmawia wj/SW 
kiego prawa do reprezentacyi i instytucyi narodowych, zape, 
nionych ziemiom polskim w art. 1 aktu końcowego traktat 
wiedeńskiego. Wedle takiego tłómaczenia traktatu,« artykt 
zapewniający pewne niezaprzeczone prawa Litwie i rJ,(listów 
zniósłby nawet i bliższe stypulacye, tyczące się Księstwa Wl’*1 
szawskiego. Depesza rosyjska mieni być art. 1 „czczym frazr*e^ 
sem“ wynikiem chwilowego usposobienia cara, niepomna ¡Fi®5 
właśnie ów „czczy frazes“ zniewolił Europę do przyzwolenia ?"a ® 
rozszerzenie Rosyi, najmnićj stósowne dla zabezpieczenia trv. Jan° 8‘ 
łego jćj bezpieczeństwa i pokoju. Od lat 50 wmawiają w 
skę, że słowa cara najlepszą dla nićj rękojmią, a dzisiaj dowif^ 
dujemy się, że ów car każę pisać w traktatach , czcze frazesirh "
niezobowięzujące go do niczego 1 Wszakże ten sam Ki tanautt„czczego frazesu“ obiecał Europie nadejście chwili, gdzie tra^P'1 
taty będą wykonywane z tą świętością i niezłomną wiarą, któr#nalai 
jedynie stanowią trwałość i potęgę mociirstw! ’ Se na i

Jakkolwiek Rosyą zawsze umiała wybornie przez swe rjzen’e' 
zumowania nakręcać traktaty zawarte stósownie do potrzeby 
a nawet zupełnie je znosić, to jednakże nigdy dotąd tak śmiaRroili 
i daleko nie posunęła swćj sztuki, jak obecnie. Rząd nam 
dowy konstatując owę wiarołomność gabinetu petersburskim Pal 
względem Europy, pozostawia dyplomacyi europejskićj wydańteDn 
wyroku na byzantyńskie sofismata wicekanclerza; przechodziludni 
zaś do orzeczenia dyplomacyi rosyjskićj, że się chce powstrz;^ pr: 
mać od sądu nad wymaganiami Polski, przyznaje pewną wni&y sti 
szczerość, lecz wynikającą z chęci utrzymania w cieniu kwestjjzie prę 
praw polskich. Gdy zaś mimo tćj chęci mimowolnie kwestjńk teg< 
ta ks. Gorczakowowi się nasuwa co chwilę, obrzuca on jjjskićj. 
obelgą. Rosyą oskarżona przed trybunałem opinii publicznćjigłoszei 
oskarża nawzajem; występna względem Polski, wyrzuca jćj swi i nie 
własne występki; nie dość, że ją niszczy barbarzyńską wojn^ają lud 
jeszcze ją oczernia przed Europą. Wśród takiego stanu rzeczfcowie i 
jest obowiązkiem rządu narodowego obelgi odeprzeć i wyjaśniici rozu 
w krótkości charakter powstania. lyplomf

ffiiDy sWarszawa, 18 września. Zabawny i dowodzący niedolą on z 
ności tutejszćj policyi moskiewskićj, zdarzył się wczoraj wypąą co i 
dek. Nieznajomy mężczyzna przyszedł do kasy ziemstwa kr^b rz 
dytowego i żądał spieniężenia kuponów od listów zastaiogłose 
wnych, które zabrano dawnićj na rzecz rządu narodowegfojesj 
z komisyi skarbu, w sumie 42,000 rubli. Kasa stósownie d(OTja 
statutów obowięzujących ją wypłacać papiery wystawione afea d 
porteur, wyliczyła zależne pieniądze, jednocześnie donosząc poili ni 
licyi nazwisko p. Simona Morgensohna z Gdańska, mieszkająnynio: 
cego pod nr. 35 w hotelu polskim, które ów nieznajomy jak|ym pC 
swe własne wraz z adresem był podał. Policya pobiegła nasion« 
tychmiast do hotelu, ale w oznaczonym pokoju znalazła starek 
babinkę, zamiast p. Morgensohna, o którym w całćj Warszaftb ¿c 
wie nikt nic nie wiedział, i który jak się zdaje, fałszywe przjttimos 
jął nazwisko, by Moskwie wypłatać figla. Gdy jednakże42,OÓtaj j, 
rubli są półrocznym procentem od 2,100,000 listów zastawnycfebowią 
przeto wnioskować ztąd można, że liczba ta już jestspieniężo^j w 
i wyszła z rąk rządu narodowego. litra i

Zamknięcie bram i postawienie na straży ,odźwiernytfc w 
od dwóch dni weszły w użycie, a nawet wielu z odźwiernych 
otrzymawszy chłostę od Moskali za niedość pilne czuwanie, pjieino, 
dziękowało za służbę zbyt uciążliwą, pozostawiając właścicietforda 
kamienic w smutnćm położeniu zajęcia osobiście stanowisku^ 
w loży szwajcara. Rozporządzenie powyższe jest takśmieszBĆąresa w 
i niepodobDćm do przeprowadzenia, że się zdaje, iż policya sami» (j.^ 
pokrótce je zniesie. Przy pogrzebie Baranowskiego, na którfimymj 
zmuszono pójść urzędników policyi, powtórzyły się te_sanieujprze 
co przy pogrzebie Grabbego, sceny. Oficerowie zrzucali 
chodniom czapki, aresztowali a nawet rąbali bezbronnycitornćm 
Uwięziono przytćm między innymi hr. Załuskiego, ranioflfe®, 
szpadą jakiegoś doktora, ochłostano wielu. Do kupca Cohna Wziiy 2| 
Nalewkach wpadło trzech oficerów, nakazując ludziom zatruaatyczn 
dnionympakowaniem towarów, zdjęcie czapek, poczćm wyWttckoń 
gniew swój na szybach, wybijając je bez miłosierdzia, aż wr^łnikfa 
cie rozgrzawszy się w zapale rzucili się na otaczających 
z policmajstrem Bergmanam poranili i dokuczyli im tak dalew^y 
że 141etni syn p. Cohna ciężko się rozchorował, samsaś 
dotąd niebieskie ma sińce po całćm ciele. . ’‘’fóon

Mówią po mieście, że słynny inkwizytor Witkowski za? «Gor
w urzędzie Zygmunta Wielopolskiego. Zaiste obadwaj są Wadi 
’ • ■ ’ • ............................P 8 wart pałac Pa^ccdnymi siebie i śmiało o nich rzec można; na»v r—- ,

i Pac pałaca. Margrabia ma w tych dniach stanowczo 0 
mać dymisyą. Księdza kanonika Welońskiego wywiezion at, 
Petersburga.

— Wczoraj nadeszła tutaj wiadomość o zgonie 
powieściopisarza Józefa Korzeniowskiego w Dreźnie.

— Z Ukrainy donoszą o rozszerzaniu się powstama . jt 
ściańskiego i wyjścia 18 batalionów wojska z Odessy dia st 
mienia powstania w okolice wzburzone. ,

Z teatru wojny dowiadujemy się o potyczce p° 
niewem w Mazowieckiem 12 bm., o małera starciu pw b 
Ciepliny także 12 bm., i niepomyślnćj walce pod be,dz^ł; 
gniowem w Krakowskiem 16 bm., stoczonćj przez ° , r<i
Iskry. O pierwszych dwóch utarczkach nie ma bliższy1., r
domości, prócz że Zieliński dowodzący pod Gieplinainl. '
się cofnąć, a Moskale zwykłych dopuszczali się °alU . si)fo. 
o ostatnićj bitwie donoszą Czasowi, że wypadek JJ 
tny przypisują winie dowódzcy.

Od granicy Królestwa, 20 września. ®iur0 ' 
telegrafuje: wczoraj wieczorem rzucono z pałacu Za® 
na Krakowskiem Przedmieściu bombę Orsiniego na Prz J
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na

lerticeg'’ BerSa- Cierkies z orszaku został zabity. Berg nie ranny, 
anjjtntek tego wypadku zamknięto całą, ulicg, przetrząśnięto 
"alujc Zamoyskich wśród wielkich ekscessów ze strony wojska, 
’’ ¡¡¡i sprawcy zamachu nie znaleziono.
)r;t. Warszawa, 20 września. Biuro Wolfa telegrafuje: 
margrabia Wielopolski otrzymał nieograniczony urlop za gra- 

i równocześnie zwolniony z urzędu naczelnika rządu cy-
^Jilnego i wiceprezesa rady stanu.
pi NIEMCY.
'!r Drezno, 14 września. Dziś rozpoczął się tu kongres ekono- 
R fljstów niemieckich. Nadburmistrz drezdeński p. Pfotenhauer 
Y hywitał kongres w imieniu miasta, poczćm p. Lette zagaił 
.k\.?iedzenie mową, w którćj mianowicie rozwiódł się nad chwie- 
n Itym się dziś stanem Związku celnego. Na marszałka obrano 
•’ % Brauna z Wiesbaden. Na pierwszóm posiedzeniu zajmo- 
3 Tano się głównie prawem patentowóm, a to na wniosek pana 
p^jacLie, członka międzynarodowego stowarzyszenia postępu 
J Biiejętności spółczesnych, który jadąc na kongres do Gan- 
^’(łwy, chciałby uchwałę zgromadzenia niemieckiego w tćj kwe- 
'e?.am tam zakomunikować. Po długićj dyskusyi przyjęto wnio- 

jtii p. Prince Smith, który orzeka szkodliwość patentów za
¿‘ijinalazki udzielanych, ponieważ patenta nie wpływają pomyśl­

ana rozwój wynalazków, wstrzymują powszechne wprowa- 
benie w życie nowych pomyśłów, i wynalazcom samym więcćj

.Jdkody niż korzyści przynoszą, stanowiąc tylko ułudną

jf°d6‘ ' FRANCYA.
riegi Paryi, 16 września. Odpowiedź moskiewska, którą mini- 
iacąter Drouyu de Lhuys odebrał wczoraj o pół do czwartój po 
>dzą>?łudniu z rąk posła Budberga, przesłaną została wkrótce po- 
tain przez przeznaczonego do przewożenia depesz audytora 
nićsrady stanu cesarzowi do Biarritz; od woli cesarza zależeć bę- 
’estybie prędsze lub późniejsze ogłoszenie w pismach publicznych 
estyyk tego dokumentu, jako tćż należącćj do niego depeszy fran- 
n jiiskićj. Słychać, że rząd nie będzie się bardzo kwapił z tćm 
;znćjigłoszeniem, któreby li tylko posłużyło do wykazania bezsilno- 
j swi i niedołęstwa dyplomacyi zachodnićj, zwłaszcza, że pamię- 
ojnęają ludzie, jak to z góry minister Billault w owćj pamiętnćj 
zeczjnowie mLnćj o sprawie polskićj w senacie, gromił z wysoko- 
aśniki rozumu politycznego, zachętki wojenne i zaręczał, że pióra 

lyplomatyczne całą tę rzecz załatwią. Dla tego tćż nie dzi- 
itimy sig teraz słowom półurzędewego P a y s, który powiada, 

lołgiteon ze swój strony bynajmnićj nie jest ciekawym dowiedzieć 
TOj,co odpowiedź moskiewska zawiera; nie musi tćż to być dla 
■ krsgób rządowych rzecz nazbyt cieką1 a. Otóż, ile z rozmaitych 
mstąogtosek o treści moskiewskiego skryptu dowiedzieć się można, 
Wije sig, iż gabinet petersburgski nic zgoła nie ustępuje i roz- 
¡eiltaia tylko w ogólnikach nad depeszą francuską, a takie 
ie »tea dyplomatycznego krasomówstwa mogłyby sig ciągnąć in 
Blwifinitum i prócz zysku dla papierników, żadnćj zgoła nie 
^Wyniosłyby korzyści. Są to istne żarty, jak mówiliśmy w sa- 
jakiym początku owego marnowania urzędowego atramentu, wy- 

1 nanyślone przez, Anglią może, aby dać sposobność rządowi mo­
skiewskiemu do zyskania na czasie, a opinii ludów europej- 
rszatfcch wychłodzenia się. Zaręczają że dawniejsze odpowie 
Uzyii Moskiewskie bez porównania były treściwsze od tćj osta- 

i w niektórych przynajmuićj punktach, przybierały pozór 
-'njcfebowiązaó. Sam Pays przyznać musi, że ów dokument jest 
‘2°’M{j wartości, że nie zmienia w niczćm położenia rzeczy, za- 

llfra mało co nowego i obraca się w tćm samćm ciasnćm 
rnydtu wyobrażeń, jak dwie jego starsze siostry. Do odpowie- 
rnlt'ńw!aściwćj dodane jest, jak już powiedzieliśmy, obszerne 
etTOorandum, które podług doniesień brukselskiego 

«da „zapatruje się na sprawę polską ze stanowiska wyłą- 
Wl. ffligdzynarodowego, poda je dzieje tćjże sprawy od kon- 

wiedeńskiego począwszy, roztrząsa py tanie, jak dalece 
któr* tra^a*' z°bowięzuje Rosyą i zastanawia się obszernie nad 

k°Dgresem. Dowodzi nareszcie, że samodzielność 
prze;j'rzez cara dotychczas nadana Królestwu Polskiemu, a któ- 
iLkiZa8^sowahie nie zostało zniesionćm, lecz tylko przeszko­

li przez powstanie, czyni zupełnie zadosyć zobowiąza­
no których Rosya poczuwa się względem Europy.“ Wi- 
~‘ld, że Moskwa w całćj tćj opłakanćj szermierce dypło-

iW - j n*c n’e ustąpiła, do niczego się nie przyznała i ko- 
irP:G la m P0'iaza^a 8’ę mocniejszą w gębie od swoich prze- 
iwraby c' s°b‘e P°st4pi4 w obec swćj porażki, a mia-
aleCf4ytIe rząd francuski uczyni, trudno jeszcze powiedzieć; 
Ct!WftIn^e^na^’ że cesarz Napoleon głęboko to sobie zapisze 

' pamięci. Z Wiednia donoszą,, że skrypt moskiewśki, 
astąierp011^ m'nistrowi Rechbergowi, jest bardzo krótki. Mini- 

S$»n’)rCZak°w Powiada w nim, iż uważa dawniejsze swoje 
Pafcp jn.’a c? do owych sześciu punktów za zupełnie wystar- 
otrAm az'Shuje Austryi za wyrażenie sentymentów zgodnych, 
mo j życzenie względem szczęścia Polaków, żałuje je- 

ze rozprawy dyplomatyczne nie doprowadziły, jak się 
!ii{j^ewan°; do należytego porozumienia, ponieważ utrzymuje 

Ó- zakZe r®żn’ca zapatrywań; dla tego tćż uważa minister 
t wąchać* dalsze rozPFawy . za całkićm zbyteczne. Z Rzymu 
stteł^ ’ze I)Osel moskiewski i poseł pruski protestowali prze- 

i,f2jAWpni wyrzeczonym w okólniku kardynała-wikaryusza na 
} B^ez’^ | k'; zdaje się, że u mocarstw zaborczych nawet
1 ’^SsL mdos'erdzia boskiego za Polakami zakrawa nazbro- 
»BCHial z U' Obiega pogłoska, że komitet polski, który się 
dd^*Dik w Wersalu; zakazanym został przez rząd. Puł- 
b *®łiircvi11 a°wski, dowodzący niefortunną wyprawą polską 
niisi* J Wysłaną, bawi obecnie w Paryżu.

stron • ennikach hiszpańskich czytamy obszerny mani- 
r,y diqn}5^va Postępowców, którzy wyłuszczają w nim przy- 

^lak . ^orych wstrzymują się od wyborów. Nie wszystkio 
AoSj *,i'3ma Postępowe zgadzają się na zasady manifestu, 

W __ p* na rozdwojenie w stronnictwie postępowców. 
iS^soSvnrezydeut rządu waszyngtońskiego Lincoln, przysłał 
eidJi na uniwersytet do Heidelberga.

vo się tyczy okrętu Flor id a należącego do skonfede-

anei

, rowanycb Stanów ameryka iskich, który uważano powszechnie 
' za statek korsarski, oświadcza wczorajszy Monitor, że jest 
' regularnym okrętem marynarki wojennćj Stanów Poludnio- 
■ wycb, co papiery jego wykazują.

Paryż, 17 września. W dziennikach austriackich i an­
gielskich czytamy już depecze ostatnie gabinetu wiedeńskiego 
i londyńskiego posłane do Petersburga w początku sierpnia, ale 
odpowiedzi moskiewskich jeszcze nie ogłoszono. Obiedwie depe­
sze bardzo do siebie podobne, mają zakończenie jednobrzmiące 
i są mnićj więcćj wiernćm powtórzeniem|poprzednich depeszy. 
Poseł Brunnow niemógł podobno jeszcze wręczyć odpowiedzi 
rządowi angielskiemu, ponieważ lord Russell bawi jeszcze na 
wsi i dopiero za kilka dni powróci. Spodziewać się należy, iż 
rząd francuski pójdzie za do nym przykładem i również swoję 
depeszę i odebraną na nię odpowiedź w dziennikach umieścić 
każę, chociaż niemożna tego jeszcze przepowiedzieć, kiedy to 
nastąpi ; jest nie mało takich, którzy twierdzą, iż minister 
Drouyn, niemając najmniejszego powodu do popisywania się 
zdzieleni, które tak niefortunny miało wypadek, bynajmnićj się 
z jego ogłoszeniem śpieszyć nie będzie. Zasługuje na uwagę ta 
okoliczność, że dzienniki francuskie w ogóle milczeniem pomi­
jają owe odpowiedzi moskiewskie; niektóre ledwie się na kilka 
wierszy o nich zdobędą, okazując albo obojętność dla tćj sprawy, 
albo tćż wstyd ze sposobu niedołężnego jakim ją pokierowano. 
Uważają jedne z nich 3prawę polską za taką, którą należy 
wziąć ad acta i zakopać w archiwach, podczas gdy drudzy od­
raczają ją tylko aż do wiosny. Chociaż Monitor donosił 
urzędownie o urlopie danym w Petersburgu księciu Montebello 
to zdaje się jednak, że poseł ten wyjedzie dopiero po powrocie 
cara z Finlandyi. Jeden z dzienników paryskich twierdzi, że 
zwłoka ta zaszła w skutek wyraźnego rozkazu, który minister 
Drouyn przesłał telegrafem ponieważ odpowiedzi moskiewskie 
wymagają jeszcze przytomności posła francuskiego w Peters­
burgu. Niemałe wrażenie zrobiła w Paryżu wiadomość, że 
rząd nakazał rozwiązanie komitetu polskiego, który powstał 
w Wersalu ; przyczyny tego zakazu jeszcze są nieznane, jest to 
jednak pierwszy pojaw jakiegoś niezwyczajnego policyjnego ry­
goru w rzeczas polskich.

Paryż, 18 września. Wraz z depeszą, podaną na wstępie, ogło­
szona jest w Monitorze dodatkowa nota mająca na celu wy­
kazać, jako trzy mocarstwa mają prawo do mięszania się do 
sprawy polskićj i jako Polacy powinni, na zasadzie traktatów 
z roku 1815 mieć zabezpieczony byt samoistny. Z całego 
składu depeszy, a mianowicie z jćj zakończenia wynika, iż mo­
carstwa chciały zastrzedz sobie stanowisko wyczekujące a przy­
znając Moskwie niesłuszność, nie zobowiązać się niczćm do 
działania. Odpowiedź gabinetu petersburgskiego zapewne tćż 
wkrótce ujrzy światło dzienne, jaka jest właściwa jćj treść do­
tychczas na pewne nie jest wiadoinćm. Zapytaćby się można 
teraz, co trzy mocarstwa uczynić zamyślają w sprawie polskićj 
po odebraniu owćj odpowiedzi, która jest niewątpliwie frazeolo­
gią dającą najzupełniejszą odprawę 'wszystkim żądaniom 
trzech mocarstw ; pod tym względem nie mylą się ci, którzy 
twierdzą, że na teraz nic nie uczynią i pokrywając jako tako 
wstyd z pomienionćj porażki, schowają swoje noty ad acta ; 
być może, że cesarz Napoleon nie strawi tak łatwo upokorzenia 
swego i czekać będzie sposobnćj pory. Pays zastanawia się 
nad t) m przedmiotem, a twierdząc, że ścisłe porozumienie 
trzech mcc rstw trwa jeszcze w całćj swćj sile, sądzi iż te mo­
carstwa zastanawiać się teraz będą wspólnie nad odpowiedzią 
na tę odpowiedź, Europa zaś powinna czekać cierpliwie co ztąd 
wyniknie. Musimy mu przyznać, że wypadek jego rozumowań 
nie jest ani zbyt nowy, ani zbyt pocieszający. W salonach dy­
plomatycznych obiega pogłoska, że minister Drouyn poprowa­
dziwszy tak niefortunnie układy o sprawę polską, zapewne bę­
dzie musiał ustąpić i wystąpieniem swojem wywoła znaczne 
zmiany w ministerstwie i systemie rządowym. Obok tego za­
przeczają półurzędowe dzienniki podanćj wczoraj przez Na­
tion wiadomości, jakoby poseł Montebello miał odebrać roz­
kaz dłuższego jeszcze pozostania w Petersburgu. Wieści o po­
ufnych układach, toczących się między Petersburgiem a Pa­
ryżem , równolegle z pewnertii i urzędowemi zabiegani ciągle 
jeszcze obiegają, zdają się nawet niektórym dziś prawdopodo­
bne, zwłaszcza, że Moskwa zwodzi ciągle i łudzi Francuzów 
obietnicami zaprowadzenia złotego wieku w Polsce, skoro jćj 
się tylko uda położyć całkowicie koniec powstaniu. Z temi 
tajemnemi zmowami jest podobno w związku rozwiązanie ko­
mitetu polskiego w Wersalu, po którem jak grożą ma nast,- 
pić rozwiązanie wszystkich innych tego rodzaju komitetów po 
departamentach ; wolimy jednak jeszcze niewierzyć takićj ni- 
kczemności, któraby rząd francuski postawiła w stósuuku hoł- 
downictwa względem władzy carskićj. Piękny manifest rządu 
narodowego polskiego, wystósowany do księcia Czartoryskiego, 
zawierający wymowną, godną i gruntowną refutacyą wszy­
stkich kłamliwych sofismatów umieszczonych w depeszach mos­
kiewskich, jako tćż prawdziwe wystawienie stanu rzeczy w Pol­
sce zrobił tutaj wielkie wrażenie na wszystkich nawet bezbron­
nych ludziach ; Journal des Débats zamieścił go w ca­
łości, a odczytanie tego dokumentu jest dla każdego przyja­
ciela sprawiedliwości i moralności bistorycznćj prawdziwą po­
ciechą.

— Z Meksyku donoszą 15 sierpnia, że Miramon złoży­
wszy przysięgę na wierność Francyi, zamianowany został na­
czelnym wodzem wojsk meksykańskich. Commonfort i Do­
blado wezwali Meksykanów, aby Francuzów poważali.

DANIA.
* Kopenhaga, 15 września. Jerzy I, król Hellenów i oj­

ciec jego ks. Krystyan duński podpisali dnia 12 bm.w mini­
sterstwie spraw zagranicznych akt, mocą którego król Jerzy 
i potomstwo jego po mieczu będą mieli ostatnie prawo sukce- 
syi na tron duński. Londyńskim traktatem z dnia 8 maja 
1852 roku sukcesya tronu duńskiego przechodzi po śmierci 
króla Fryderyka VII na ks. Krystyna i jego potomstwo po 
mieczu z żony Ludwiki Dotąd trzech jest synów z tego mdł- 
żeństwa; ks. Fryderyk, król Jerzy i ks. Waldemar. Aktem 
z dnia 12 września ks. Waldemar zajmie w kolei sukcesyjnćj

miejsce przed królem Jerzym. Zupełne zrzeczenie się sukce- 
syi duńskićj przez króla Hellenów narażałoby Danią na nie­
bezpieczeństwo przerwy w dziedzictwie tronowćm; gdy tym­
czasem zachowanie znów kolei dotychczasowćj mogłoby wywią­
zać nieprzyjemne konsekweucye dla Grecyi; uwagi te spowo­
dowały akt z dnia 12 września. Dzień wyjazdu króla Jerzego 
uaznaczono stanowczo na pojutrze. Uda się on wedle świe­
żego postanowienia na parowcu zbrojnym „Esbern-Snare“ naj­
pierw do Petersburga przez Szczecin. W Petersburgu zabawi 
tylko dni kilka, późnićj pojedzie drogą, o którćj dawnićj dono­
siłem do Grecyi. Dnia 9 września król Fryderyk obdarzył 
króla Jerzego krzyżem srebrnym orderu Danebrogskiego, pó­
źnićj podwyższył go do rangi admirała w marynarce duńskićj. 
W zeszłą sobotę udał się król Jerzy, by pożegnać się z królem 
duńskim do Danevirku w Szlezwiku, gdzie obecnie Fryderyk 
VII odbywa przegląd wojska.

Jak wam wiadomo, w lipcu przy otwarciu Stanów Szle­
zwickich wielka liczba deputowauych złożyła mandaty. Zamia­
rem ich było, p-zez swą nieobecność uczynić zgromadzenie 
niekompetentnem do stanowienia uchwał. Tymczasem dnia 
28 bm. ma być zwołana rada państwa czyli rigsraad, składa­
jąca się z trzech kategoryi deputowanych: mianowanych przez 
króla, wybieranych bezpośrednio i deputowanych wybieranych 
przez stany czyli rigsdagi Królestwa właściwego i Szlezwiku. 
Jedno z krzeseł zajmowanych przez deputowanych z szlezwi­
ckiego rigsdagu wakuje'. Sta ¡y szlezwickie powinnyby wybrać 
nowego deputowanego; powstaje więc pytanie, czy w obecnym 
składzie po wystąpieniu lipcowćm znacznćj liczby deputowa­
nych są komp tentne do tego wyboru. Z rigsdagu szlezwi- 
ckiego wystąpiło w lipcu 20 członków i tylko 23 pozostało. 
Jest to zawsze większość, choć mała, dlatego wedle zdania nie­
których mogłaby przystąpić do wyborów. Wątpliwość tę może 
tylko rozstrzygnąć rada państwa, czyli rigsraad, g yż jćj obo­
wiązkiem jest czuwanie nad prawomocnością wyborów, do nićj 
należą rugi wyborcze.

Nie czekając tćj rezolucyi rady państwa członkowie pozo­
stali stanów szlezwickich zebrali się w Flensborgu i zgodzili 
się na to, aby nie przystępować do wyborów. Ich postanowie­
nie nie jest aktem oppozycyi, ale ma na celu zniesienie rigs­
dagu szlezwickiego ńa korzyść ściślejszćj fuzyi z właściwćm 
Królestwem duńskićm ; podczas gdy ci deputowani, którzy zło­
żyli w lipcu mandaty, chcą także zniesienia rigsdagu, ale jedy­
nie w celach oppozycyjnych. Rzeczywiście zniesienie osobnego 
rigsdagu dla Szlezwiku nie byłoby, wedle zdania powszech­
nego u nas, bez korzyści. Dania i Szlezwik miałyby jednę re- 
prezentacyą; Szlezwik nie stałby na tćm chwiejnćm stanowi­
sku, na jakićm jest dzisiaj, a Holzacya i Lauenburg mogłyby 
rozwijać się swobodnićj w narodowym kierunku niemieckim, 
nie będęc wcale powstrzymanywane przez duński żywiół 
w Szlezwiku. Rozstrzygnięciu sprawy tćj w takim kierunku 
stoją jednakże na przeszkodzie układy z Niemcami z lat 1851 
i 1852, których zupełną niepraktycznie i strona przeciwna, 
naturalnie ze swego stanowiska, uznaje.
1 -i 1,1 . " i —

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 21 września. W sobotę aresztowano pąna Szółdrskiego 

_ Brdowa i odwieziono do Berlina.
Z Inowrocławskiego, 20 września. Między innemi majętnościami, 

które w obecnym czasie Księstwie mszćm podlegały różnym rewizyom 
i inkwaterunkom, na uwagę zasługuje najwięcej majętność Ńożyczyn, 
należąca do właścicielki dóbr wdowy pani Tuchołczynej. W tej maję­
tności stoi od kwietnia do dnia dzisiejszego załoga wojskowa, składa­
jąca się z konnicy i piechoty. W czasie tym odbyły się cztery rewi- 
zye, gdzie tak szczelnie wszystko zrewidowano, że nawet listy prywa­
tne jako i familijne przez wojsko czytane były, lecz za każdą rażą ni­
czego prawem zabronionego nie znaleziono. W ostatnim czasie, kiedy 
konnica wykwaterowaną została ze wsi Nożyczyna, budynek przez nią 
dawniej zajęty, został zbożem napełniony. W niebytności pani Tu- 
chołczynćj nowy nadszedł inkwaterunek tak konnicy jako i piechoty, 
a że wszystkie budynki zajęte były zbożem, nie było miejsca dla koni 
wojskowych w podwórzu. Rotmistrz S. surowo nakazał przeto ekono­
mowi miejscowemu, żeby ludźmi swemi kazał zboże w podwórze wy­
rzucać dla umieszczenia koni, a gdy ten wzbraniał się to uczynić, gro­
ził mu rotmistrz, że jeżeli do dnia następnego rozkaz jego nie będzie 
uskuteczniony, natenczas postawi przy każdym żołnierza z dobytym 
pałaszem, którzy w razie nieposłuszeństwa mają ich płazować. Eko­
nom jednakże nie zważając na groźby rotmistrza S. udał się nazajutrz 
z ludźmi w pole do roboty. Nie zastawszy więc nikogo w podwórzu, 
wykomenderował 20 żołnierzy i kazał drzwi gwałtem odbijać i przez 
cały dzień zboże wyrzucać wśród ulewnego deszczu, które to zboże 
zupełnie zniszczeniu podpadło, konie zaś wprowadzono do wypróżnio­
nego budynku. (Ustęp końcowy opuszczamy, ponieważ niewymieniono 
szczegółowo faktów, gdzie co się stało, ale jedynie ogólniki potrzebu­
jące dowodu. P. R.)

Z Pleszewskiego, 18 września. Częste zmieniania oddziałów 
strzegących granicy sprowadziły wreszcie przed kilku tyogdniami do 
Turkusowa, wioski nadgranicznej powiatu odolanowskiego, dragonów 
z pułku szląskiego, którzy bez wględu na to, czy pole oborane rze- 
piem lub obsadzone marchwią, kapustą itp. pędzą przez zagony, zo­
stawiając jako dotkliwą stratę dla gospodarzy, ślady wyrwanego z zie­
mią zboża, i zasłaniają się wojskową woinością i prawem, że patrolowi 
wszędzie jeździć wolno. W skutek tego to jak wojsko twierdzi, słu­
żącego mu prawa, przejeżdżał patrol podobny przez podwórze dworu 
Zakowic. Ponieważ droga ta jest tylko dla dworu przeznaczoną, za­
braniał pan Truchliński żołnierzom przejeżdżania, które zresztą dla 
drobnych dzieci bawiących się zwykle przede dworem, mogło smutne 
wywołać wypadki, bo żołnierze nie az galopem podwórze przejeżdżali. 
Dnia 31 z. m. przybył patrol podobny na rzeczone podwórze, a zastaw­
szy bramę w przciwnej stronie zamkniętą, zaczął jeden z żołnierzy 
godić za pokojowym pieskiem, chcąc go ciąć pałaszem. Na pisarza 
dominialnego, nie chcącego otworzyć bramy, wpadł dragon i byłby go 
niechybnie ciął pałaszem, gdyby się pisarz nie był schronił do stodoły. 
Rządzca miejscowy, widząc te harce, zwrócił uwagę żołnierza, aby się 
ostrożniej z koniem obchodził, bo łatwo które z dzieci rozjechać może. 
Obrażony dragon użył wyrazów obrażających narodowość i delikatność 
człowieka dobrze wychowanego, których tutaj ze względów przy­
zwoitości powtarzać niepodobna; nadto wymierzył karabinem do eko­
noma i wystrzelił ostrym nabojem, ale na szczęście chybił go. W go­
dzinę później około i po południu przybył oficer z podoficerem w celu 
sprawdzenia powyższego zdarzenia. Po różnych dopytywaniach podofi­
cer oświadczył, że dragon zupełnie słusznie i prawnie postąpił. Na 
czem się to orzeczenie zasadza czy na prawie wojskowóm, cywilnem 
lub moralnem, nie wiemy dotąd, ale pewno się dowiemy, bo p. Tru­
chliński zaniósł zażalenie do komenderującego jenerała p. Werdera.

Przed kilku tygodniami zjechał król, komisarz Krienitz z Sobótki 
w towarzystwie żandarma do Gołuchowa, wsi będącój własnością hr. 
Działyńskiego, w celu aresztowania p. Rosiewicza, którego jednak nie 
zśslał. Podobno się o niego dopytują.

Dopytują sig teraz o wszystkich abonentów Szkółki niedzielnój.
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W księgarni M, Jagielskiego W Po­

znaniu, przy ul. Wrocławskiej No. 30 :

Poradnik
w interesach sądowych

przez
Ziułkowskiego.

1 tal.

Ucznia poszukuje Ł F. Sznppig. [2752]
Poszukuje się kupna folwarku od 300 do 

500 morgów. Mający chęć sprzedać, zechcą 
mnie uwiadomić R. R. poste restante w Go­
styniu.___________________ [27031

[2714]
Zgłoszenia nowych uczniów przyjmuje dy­

rygent konces. zakładu naukowego w Stęszewie 
[2713] Rektor JŁust.

Dwóch gimnazyastów lub trzech, znajdzie 
pomieszczenie na stół i stancyą od ś. Michała, 
w bibliot. Raczyńskich u Maciejewskiego [2746

Dobra rycerskie z przyległościami, w powie­
cie inowrocławskim o 1 milę od Strzelna po­
łożone , mające w objętości 5000 mórg areału 
a między temi: 1000 mórg boru i zagaju, 1000 
mórg pastwisk i nieużytku, 600 mórg łąk a 
2400 mórg pod pługiem, są zaraz z wolnćj ręki 
do nabycia. Mający chęć kupić, zechcą się zgło­
sić do dominium Nożyczyna pod Wojcinem per 
Strzelno. (2745)

Aukcya powozów, koni 
i mebli.

W piątek, dnia ’45 września rb. 
przed południem od godziny 9 począwszy, 
sprzedawać będę za gotówkę drogą publicznćj 
licytacyi najwięcćj dającemu, w lokalu aukcyj­
nym przy ul. Magazynowej No. 1:

rozmaite meble, 
jako to: sofy, szafy do ubioru, stoły, krzesełka, 
łóżka, materace itd., a o godzinie 10:

parę dobrych koni zaprzęgowych, 
powóz podróżny na rysorach,

Sowóz półkryty, 
obrą bryczkę, 

nejtyczankę, 
chomonta i szory.

Niniejszćm mam honor polecić szanownćj 
publiczności najuprzejmićj założoną w Rynku 
tutejszym oberżą moją połączoną as re- 
stauracyą, lokalem piwnym i 
winnym.

środa, 12 września 1863.
[2690] Dr. A. Eckert.

Losy do loteryi pruskiej 4 klasy '/, po 53%
tal., ’/2 po 26% tal., % po 13 >/3 tal. sprzedaje 
¡rozsyła Wolf Zadek,

(2744) Poznań, Małe Garbary No. 7.

89—20 tal. pł. Rzepak: 87—89 taL pł 
rzepie wy: 100 funt, bez beczki w mieiscn 
- wrz i wrz.-paźdz. 12%-’/,, paźdŁ.fi»t H 

list-gr. 12%,—%, gr. st 12%,, st.-luty ’
na

W
fant, bez beczki w miejscu 15’% tal nł ' 
ts: 8000% Trał. 15’/.-’%, wyp. 10,000'kw. ”
scu., na wrz. i wrz.-paś. li’/,—15, paśdz.-ii
14’/., list.-gr. i grudz.-stycz.
15 -14* „luty-marz. 15%,-’%«, marz.-kw. 
kw-maj 15’ ,—15, mąj-czerw. 15*/„ tal. pł.

Wrocław, 19 września.

H’/» ’%, stycz,.
Í

Ss tirgn:

100,000 tal.
mąją si^ umieścić drogą ¡bezpośredniego poro­
zumienia, bez wdania się osoby trzecićj, na 
pierw,szśj hipotece ziemskićj lub miejskićj, ile 
być może nie niżćj 10,000 tal. Bliższa wiado­
mość udzięla się na listy zapieczętowane pod 
lit, 1' B. 14 w eksped. Dzień. Pozn. (2747)

[27511
Zobel,

komisarz aukcyjny.

Z powodu wyprowadzenia się z Poznania 
1 października r. b. wyprzedaję od dnia dzi­
siejszego aż do 30 września r. b.:

wszelkie zasoby win rozmaitych, Cre- 
mów, araków, koniaków, tytoniów tu­
reckich, herbat, cygar itp.

po zniżonych cenach.
Zarazem wzywam wszystkich mych debe- 

torów, by się do 30 b. m. z swych zaległości 
uiścić raczyli.

W. Laurentoieski,
[2711] w Poznaniu, w Bazarze.

Przv ulicy św. Marcińskićj No. 75 jest re­
miza z dwiema komorami w dobrym stanie do 
sprzedania i rozebrania. [2687]

Fortepian w dobrym stanie i dużo nót jest
dó sprzedania: Nowy Rynek 17. [2750]

Dom Mszyczyn pod
00 po 1 tal.

Dolskiem sprzedaj e

Dubeltówki
w rozmaitćj cenie poleca

Piotr Swarsensky,
Rynek 46.[2749]

Kielskie sielawy, 
Hamburgskie bydlinki

’węgierskie winogrona'
rzadkićj piękności odebrał ; 2743]

Izydor Appel, obok banku król.

Prawdziwe harlemskie i berlińskie
cebulki kwiatowe,

których wykaz udziela się bezpłatnie, poleca
ogrodnictwo artyst., handlowe i handel nasion

Henryka Mayera, {250i\
Poznań, ul. Królewska No.

Tłustego, wędzonego ło­
sosia wezerskiego, wielkie minogi 
elblągskie, rnladę z węgorza 
i stralsundskie śledzie pieczone 
odebrali Meyer i Sp,

[2748] plac Wilhelmowski 2.

Zabe&piecæenie od oania.

i
PROVIDENOYA.
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Frankfurtskie Towarzystwo zabezpieczenia 0 
w Frankfurcie n. M.

ibezpieczi

•s
s

Zabezpieczenie od ognia, tudzież życia i transportów. 
Główna Agenturu:

5.S*
o

5T«
3

Alex. Wołczyński,
Kantor spedycyjny, komisowy połączony z agenturami,

przy Małych Garbarach. [2740]
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Chlubnie znane Karmelki jirawdzitte te reń- 
«TUłTTT vT*8**’e ” skie na piersi zyskały przez swoję dobroć u wszyst-ARMELKI NA PIERSI S kich używających je nadzwyczajną sławę i polecenie. Sprzęt 

według kompozycji B da^ si§ Prawdziwe w zapieczętowanych różowo-czerwonych
Prof. Dr. Albersa w Bonn, w tytkach, mających na przednićj stronie wyobrażenie „Ojca
rarygyy-yRenu i Mczeli“ po 5 sgr. tylko w Poznaniu u

[810]

PRZYBYfj» OO PO-Z^ANSA 
Dnia 21 września.

BAZAR. Wł. dóbr Matecka z Grabili, hrabina Dąb-
ska z Kołaczkowa, hr. Szołdrski z Brodowa, Gu­
towska z Rnchocina, hr. Kwilecki z Dobrojewa, 
Żychliński z Kotnik, Kalkstein i Mellin z Kutach- 
wall, Bińlowski z Smuszewa, hr. Węgierski z Wró­
blewa, kapitalista Strzelecka z Trzemeszna.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Peryss z Siedlmowa, 
Skóraszew8ki z Wysoki, Weyert z Cieśli, kupiec 
NeufJd z Berlina, dr. Stanowski z Miłosławia, 
insp. Hedinger z Stawian, kapit. Skaławski z Śre­
mu, oberżysta Paprzycki z Wrześni.

HOTEL DU NORD. Kupiec Gradstein z żoną z Lu­
blina, wł. dóbr Moszczeński z Jeziorek, Poniński 
z familią z Komornik, Pągowsk] z familią i Chop- 
ska, Grudzielski z familią z Sołeczna, Stasiński 
z Konarzewa, Wendorf z Pruśca, Rutkowski z Ła­
wicy, Seredyński z Piotrkowic, dyrektor Molinek 
z Rydzyny, burmistrz Mack z Wschowy.

Wiadomości tiandlcwe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 21 września 
wrz. i wrz -paid.

Podgórna ulica 9.
jako tćż w Międzychodzie u L. Stargardta, w Bydgoszczy u teod. Thie a, w Wschowie u Karóla 
Wetterström, w Inowrocławia u J. Lindenberga, w Lesznie u M. Molla jun., w Nowymtomyślu 
u W. Peikerta, w Pleszewie u J. Joachima, w Rawiczu u R. T. Franka, w Rogoźnie u Ludwika 
Zerenze, w Szamotułach u Jul. Peyser, w Pile u J. Tantowa w Wolsztynie u Ernesta Andersa 
• W Wrześni u A. Hirschberga.

Żyto na wrz. i wrz -paźd. 33%, paś-list. 
33%, list-gr. 33%, grudz.-stycz. 34%, na odst. 
wios. 35 sal pł. Os ó iń ta: wyp. 18,000 kw, na 
wrz. 14’/,, paś. 14'/». list 14"/„, grudz. 13"/,, 
stycz. 14, luty 14 tal. pł.

Berlin, 19 września.
Pszenica: 25 szefli "uWjs-•• • 55 65 tai. płac 

edlc jakoś-i. Ż/tc 2000 f. w miejscu 42’,—38— 
39, wyp. 2000 cent, na wrz. i wrz.-paś. 39— 
38’/,, paż.-list. 39’/«- ¿¡81 „ list.-grudz. 39'%—38%, 
na odstawę wiosenną 40% %, maj-czer. 40%— 
tal. pł Jęczmień: wielki 32—38 tal pł. Owies: 
w miejscu 23—24, na wrześ. i wrz.-paśdz 23', 
22%, paźdz.-list. i list.-giudz. 23—22’/«, na odsta­
wę wiosenną 23'%-23, maj-czerw. 23'%—24%,

KURS GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 19 września.

Polak, obligi skarb.. 
— Cert. A. 300

dano.
pła­

cono.

Papiery pruskie. j
V.

b-dano
pła- — Lis. z.

Pożycz, dobrow t...
—r rząd. 1859................
— " 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856....%;..:.
— prem. 1855

ObR skarb..
rchii.,

Listy zast March.. 
— Prus Wach......

— Pomor..

— W. Ks. Pozn...........
— — — (nowel
— - — (nowe)
— Szląskie...................
— gwar. B.....................
— Prus Zach...............

— rent March...........
— Pomor......................
— W. Ks. Pozn..........
— Pr. Wł i Zach....
— Nadreńskie...... .
— Saskie...............
— Szląskie........ ,..........

Papiery isgraulcsue.
Austr. metali...................
— PoŁ naród.............
— Obligi 250 fl............

Rosy. 5 poty. StiegL...
— 6 — ......... .

Rosy. pot. angiel.......

106 
98’/,'

101%(|
101’//
126%
90*',

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory.............................
Złota, fant cel..............
Srebra — dito...........
Saskie biL kas...............
Niem. bankn..................

90%) — płat w Lipsku
90'/, Austr. bank....................
88'/,((Polskie biL bank.........

Diak. bank, od weksli96%
90%

100%
103’%
97’/,

J'piękna 
sgr.

69—73 
65-66 
50-51 
37-39 
27—28 
52—54

Rzep zimowy: 220-210-198 sgr. za 150fatbłl«f 
Rzepak: 214—204—196 sgr. za 150 fat brutt/ 
Rzep latowy: 184—174 164 sr. za 150 f br

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

śre.
śgr.
66
63
48
36
26
51

45 ' «¡ne¡

24-25»
48~j|)«n

Na giełdzie] Żyto: 2000 fant., na w 
i wrześ.-paźdź. 36’/,, paźdz.-list. 36'/,—! 
grudz. 36%, grudz.-stycz. 37, kw.-maj 38, tnaj-m’ 
39—% tal. pł. Owies: wyp. 1300 szedi, A/

cze

iwrz.-paźdz. 24'/«, kw.-maj 24% tal. pł. Oléj ¡,
piowy: w miejscu 12%, pł., na wrześ. 12%^?.
wrz.-paźdz. i paźdz.-list. 12%, list-gr. 12%,~g'rM
St.
tal.

i 8t.-luty 12%, luty-marz. 13, kw.-mw"3«ce 
pł. Okowita: słaby obrot, w miejscu ul, 
wrz. i wrz.-paś., paźdz.-iist. i list-gr lp 

•/,„ gr.-sty. 15’/., kw.-maj 14%, maj czerw 
taL pł.

Szczecin, 19 września.
Na giełdzie. Pszenica: 85 £, ceny u«t, 

jące, żółta w miejscu 57—59, sina krakowski 
83—85 fant., żółta na wrz.-paźdz. 59%—59 
list. 59% ■ 58'/,— pł, list.-grudź 59'/, żąd, 
odstawę wiosenną 60'%—60—% tal. pł ?/, 
2000 f. słaby obrot i niższe ceny, w miejscu 37>, 
39, na wrz.-paź. 37'/,, paż.-list. i list.-gr. 37% ' 
odstawę wiosenną 39'/, 39—%, maj-czer tai 
Jęczmień i owies: bez obrotu. Rzep 
fant, w miejscu 91’/,, na wrześ.-paźdz. 91’-, taL 
Rzepak: 25 szefli 89 tal. pł. 01 ój rzep 
wy: słaby obrot, w miejscu 12% żąd., na i 
. ” 12',—'% pł., paźdz.-list. 12'„list-grudz.
kw.-maj 15% tal. żąd. Olej lniany: nieco cia , 
ceny, w miejscu z beczką 15%, na wrz.-paź. 1PK 
wrz.-pasdz. 16’, %„ paźdz.-list. 15%,—Po
□a odstawę wiosenną 15'/, tal. pł. Ókowi 
8000%: Trał, słaby obrot i niższe ceny, w miejźtag 
bez beczki 15%,—%—’%, %„ na wrz.-paź. 1L ° 

paż.-list 15, list-grudz. 15%, na wliti|[rz 
wios. 15'/,, tal. pł. Ryż: pośledni arakan 4 tal. 
grł. pł. Migdały: słodkie sycylijskie 20* „ gori 
22 tal. pł. Rodzenki: w kistach 11 tal. pł. Sil'

na
»/. 'ul

Hr,«
wif

ii,
SM

tal. pł. fan

czerw.-lip. 24. tal. pł. Groch: do gotowania 44 8i
—48, pośledniejszy 47 tal. za 25 szefli. pł. Rzep:

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szfl. 16. grn.
„ średniej „ ...............
» ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ ............... .

Jęczmienia dużego,.....................
„ małego „ ...............

Owsa........................ ....................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ ............... .
Rzepiku zimowego „ ...........
Rzepiu latowego ........................
Rzepikn lutowego „ ............... .
Tatarki .... .................
Perek . . . . „ ...............
Masła, garn....................................
Koniczyny czerw „ ............... .
Koniczyny białój „ ...............
Siana, cent.......................................
Słomy, „ .......................................
Oleju, „ ............ ..........................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
"0% Trał, dnia 17 września 

dnia 18 —

dnia 
18 września 18(1

odJ I To IjCi
tnl[

--12,7pącj 
pili

1
- 1 
6 1

TOI

!
iaw

23 skit

«ie

peti

t)Ci

... 14
.. 14

14 
-14

;
pła-

% daao. cono.

4
3%

4%

97
84%

101

% dano.
ta!

S%
.**-dano.

pła­
cono.

4 109%;
4 — 100%)
4 — ioi%!
4 93%
4 100’/,
4 ioi%
4 82%
4 92%
4 — 97
4 — 98 1

4’/, — 128 1
4 ““ 103

5
1O5’/J

5 29% i.—• i
4 — —
4 -

4 99'J

4%
4%

100%

4% — -
4 — 97%

4% 96% - 1
4% __
4% — / —
4 95% )— -
4 91%!

4% 97%
4 97’/,
4 97’%
4 96’/,

—. 101
4 ! — —
4 ) -

3% 87% —

4 —
5 —

— -
4 —
4

TT I — .

— , —
—

— —

- i m -

4
4 123",
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —

%• 92’%
98%

4
4 —
5 —
4

3% —
3% —
4 —

3% 103'/,

4 —

91

90

H3’%
110%
460

29
99%

99’/t
90%
94%
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